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TURCJA

Gdzie tu 
się kryje 
terrorysta?
Na ulicach wokół placu Taksim 
w Stambule premier Turcji 
Recep Tayyip Erdoğan z pomocą 
25 tys. policjantów i 50 armatek 
wodnych wygrał właśnie walkę 
o utrzymanie się przy władzy. 
Dokładnie rok temu na placu 
miała miejsce największa od 
dziesięcioleci demonstracja 
antyrządowa. Wówczas 
z rąk policji zginęło sześciu 
manifestantów. Dziś Erdoğan, 
wzmocniony zwycięstwem 
swojej partii w wyborach 
lokalnych, poprzysiągł zrobić 
wszystko, by nie dopuścić 
do masowego zgromadzenia 
w rocznicę krwawych zajść. 
Oświadczył też, że wszyscy 
uczestnicy manifestacji 
są terrorystami. Strategia 
zastraszania poskutkowała, 
a policja brutalnie rozpędziła 
gromadzących się młodych 
ludzi.
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Tęczowy 
wieloryb
Amerykańskie humbaki mierzą do 17 
metrów i mogą ważyć aż 45 ton. Od 
innych waleni odróżnia je niezwykła 
umiejętność wydawania z siebie 
przeciągłych lamentów, słyszalnych na 
odległość nawet kilkuset kilometrów. 
Naukowcy podejrzewają, że mogą 
to być pieśni godowe lub sposób 
porozumiewania się. Ale jak się 
okazuje, humbaki mają nie tylko 
talent muzyczny. Przekonała się o tym 
grupka miłośników tych ssaków, 
która podglądała je w cieśninie Juan 
de Fuca w stanie Waszyngton. Kiedy 
wieloryby zaczęły wyrzucać w górę 
strumienie pary wodnej z otworów 
grzbietowych, padające na nią 
promienie słońca rozszczepiły się, 
tworząc wielobarwną tęczę. Osobnik 
na zdjęciu nosi przydomek Rozcięta 
Płetwa, na pamiątkę niebezpiecznego 
spotkania z okrętową śrubą.
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Ludzkie zoo
W Chinach wszystko musi być 
duże, nawet Cesarstwo Małych 
Ludzi, park rozrywki w prowincji 
Junnan. Jest to jednocześnie wielka 
hodowla motyli (licząca 16 tys. 
gatunków) oraz wioska karłów. 
Osoby dotknięte karłowatością są 
zatrudnione przez właścicieli parku 
i mieszkają w domkach w kształcie 
grzybów (na zdjęciu). Od 10.30 do 
15.30 sto karłów wkłada kostiumy 
i robi przedstawienie dla turystów: 
śpiewają, uprawiają gimnastykę 
i tańczą. Mają swojego cesarza, 
cesarzową i parlament. Poza tym 
mogą robić, na co mają ochotę. 
Właściciele parku argumentują, 
że ich pracownicy (maksymalny 
dopuszczalny wzrost – 130 cm) 
zarabiają lepiej niż absolwenci 
miejscowego uniwersytetu…
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H istoria „białego słonia” 
zaczyna się w różowym 
gmachu opery. Oba obiek-
ty znajdują się w mieście 

Manaus, pośrodku największej 
dżungli świata. Stolica brazylijskie-
go stanu Amazonas to dwa milio-
ny mieszkańców, kilkaset tysięcy 

ArenA BiAłego SłoniA

Manaus, miasto z czwartoligową drużyną piłkarską,  
leży odcięte od świata w brazylijskiej dżungli.  
Na mundial zafundowało sobie nowy stadion,  
gdzie zostanie rozegranych zaledwie kilka meczy. A potem? 
No cóż, zobaczy się. Może powstanie tam więzienie.
Süddeutsche Zeitung

BRAZYLIA

Manaus

Rio de Janeiro

Amazonka

Brasilia

Rio Negro
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 ARENA DA 
AMAZÔNIA 
kosztowała  
ponad 200 mln  
euro – oraz życie 
czterech ludzi.

samochodów i monstrualne korki 
uliczne. Jedyna przejezdna droga 
dalekiego ruchu biegnie przez busz 
ku granicy z Wenezuelą. Wszyst-
kie ulice prowadzą do lotniska i do 
portu nad życiodajnym Rio Negro, 
którego ciemne wody wpływają do 
brunatnego Rio Solimões, górnego 

dopływu Amazonki. Podróż samo-
lotem z São Paulo zabiera cztery 
godziny.

Manaus leży, delikatnie mó-
wiąc, nieco na uboczu. W tej miej-
skiej szklarni pośród dżungli wyro-
sła najpierw opera, najosobliwszy 
teatr tropików. Teraz doszła Arena 

da Amazônia, najbardziej egzotycz-
ny stadion tegorocznego mundialu.

Teatro Amazonas leży na trochę 
zapyziałej starówce i tylko kilka blo-
ków dzieli go od wielkiej rzeki oraz 
portu z barwnymi targami i drew-
nianymi łódkami. Operę otwarto 
w 1896 r., gdy Manaus było jesz-
cze miastem małym, ale za to bar-
dzo bogatym. Baronowie kauczuku 
mieli tyle pieniędzy, że sprowadza-
li do dzikiej głuszy opery Verdiego 
i Rossiniego. Mówiono im ponoć, że 
to poroniony pomysł, ale postawili 
na swoim. Rodzima puszcza dostar-
czyła szlachetnych gatunków drew-
na, ale wszystkie inne wspaniało-
ści przywieziono z Europy. Łącznie 
zresztą z muzykami, z których wie-
lu padło potem ofiarą żółtej febry. 
Architekt był z Włoch, marmury 
z Carrary, meble z Francji, żyrando-
le z Wenecji, żelazo z Glasgow. Bruk 
wokół gmachu wyłożono gumą, aby 
tłumić odgłos dorożek.

Budujemy nowy kłopot
Wchodzimy na widownię, jak 

niegdyś Klaus Kinski w filmie Wer-
nera Herzoga „Fitzcarraldo”, i opa-
damy na aksamitne siedzenia przed 
bordową kurtyną. Klimatyzacja 
chłodzi parne powietrze. Kopuła 
– na zewnątrz zielono-żółto-niebie-
ska, czyli w narodowych barwach 
Brazylii, jest od środka tak pomalo-
wana, że przypomina zniekształco-
ną podstawę wieży Eiffla. – Byliśmy 
Paryżem tropików – mówi przewod-
nik z zarządu miasta. Scena szczyci 
się obecnie „czwartą pod względem 
jakości akustyką na świecie”. Kolor 
fasady zmieniał się z biegiem cza-
su w zależności od nastrojów, by po-
przez błękit i żółć wrócić do impe-
rialnego różu. Teraz architektonicz-
ny kameleon ma konkurencję. To 
Arena da Amazônia, wzniesiona na 
czerwonawej ziemi siedem kilome-
trów na północ od teatru, przy za-
wsze zakorkowanej głównej ulicy. 
Po co? Na cztery mecze tegoroczne-
go mundialu.

Stary stadion na 32 tys. miejsc, 
który stał do 2011 r. i w pełni za-
spokajał potrzeby miasta, został 
rozebrany. Nowy obiekt kosztował 
życie czterech osób i 669 mln reali, 

ARENA BIAłEgo SłoNIA
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